
=  Nr. 83 16.12 A B C  1926 Str. 5

J o b  z r o b i ł e m  k o r ł e r e ?
N i e  z r a ż a ć  s i ę  p r z e c i w n o ś c i a m i

7.y]ąc za 26 groszy dziennie i wytrwale pracując

Z Krojczego bieliźnianego właścicielem dużej iabryKi 
trykotaży, domu i trzech sliiepów w Warszawce

Wywiad „ABC" z p. Janem Matuszewskim
chłoprecJako piętnastoletni 

uciekłem  z domu i
w yjechałem  do Niemiec. 

Tam pracow ałem  jako prakty­
kant w fahryce w yrohów  che­
m icznych przez trzy lata, po- 
czcm  jako osiemnastoletni m ło­
dzieniec w róciiem  do W arsza­
wy.

Zacząłem  praktykę w 
zaw odzie kupieckim  

w  fabryce krawatów A , P ie­
karskiego i w  firmie bieliźnsanc i 
Bobrowski —  Urbański.

G dy gaża moja, jako kroj­
czego doszła do sumy

60 rubli miesięcznie —  
ojciec mój zrezygnow ał zupeł­
nie z opieki nademną i nakazał 
mi żyć sam odzielne, 
mając 63 rubli w Kieszeni w y­
nająłem mały pokoik  na dru- 
giem piętrze przy ulicy Sena­

torskiej 30 
i tam założyłem  pracownię. 
Krajałem płótno, dawałem  jt 
do szycia i sam oieliznę sprze­
dawałem .
Jadałem  dwa razy dziennie, 
przyczem  śniadanie kosztow ało 
mme 10 groszy, obiad (mleko i 

chleb) 16 groszy.
C iężko pracow ałem  i oszczę­
dzałem  —  trw ało to 

sześć lat.
Drugi okres w mem życiu 

zaczął się w roku 1907. L iczy­
łem w ów czas 'at 27 W  tym 
czasie tirma Brochocki i S-ka 
zaproponow ała mi weiście do 
spółki. Zgodziłem  się, wniosłem 

p. B- 800 rubli 
i pracowałem  w spółce trzy la­
ta. P. Brochocki po trzech la­
tach ,to jest pn wygaśnięciu u- 
m ow y odsprzedał mi swoją po­
łow ę. Z ta chwilą stałem się 
pierwszy raz w życiu w łaścicie­

lem sklepu.
Interes z miejsca ruszył nad­
zw y cza jn i, Pracownia przy 
sk lenie okazała się niewystar­
czającą, kupiłem w ięc now y lo ­
kal na Pracze i tam założyłem  

małą fabryczkę b ;elizny. 
W ytw ory sprzedawałem detali­

cznie. Nadmiar produkcp nasu­
nął m myśl odsprzedaży hurto­
wej. 7.akontraktowa!em kilka, 
potem kilkanaście innych ma­
gazynów na sprzedaż hurtową 
i tem samem interes rozwijałem 
coraz więcej

W  roku 1910 przeniosłem  fa­
brykę z Pragi na ulicę Orla, 
gdzie zaangażowałem już 20 o- 
sób. Zyskiwałem  coraz szer­
szą klijentelę . to pchnęło mnie 
do otworzenia drugiego sklenu 
przy ulicy

M arszałkowskiej 154. 
Znowu upłynęło sześć lat pra­
cy, której wynik był tak k o lo ­
salny, że już w roku 
1917 nabyłem dom na Nowym 
Świecie pod numerem 40, w 
którym  to domu otw orzyłem  

trzeci sklep. 
Pow odzenie m c c  przypisuję

tylko temu, że przez szesnaście 
łat mojej pracy prawie codzien­
nie obmyślałem nowe p’ any 
rozwoju interesu. Jako prakty­
kant w fabryce krawatów zo- 
rjenlnwałem się, że tylko w te­
dy za-obki są duże, 
gdy się artykuł samemu wyra­
bia, a potem  sprzeda’e się go 

hurtem, bez pośredników,
Ta myśl była podstawą do o- 
tworzenia fabryki. Przez kilka­
naście w ięc lat

towar sam rozwoziłem .
W  pracy nigdy nie 

zraża'em  się trudnościami —  
gdy s.ę spotkałem z odm owa 
kupna mych w yrobów , lub zgo­
ła ze złem obejściem, nic sobie 
z tego me robiłem i odważnie 
po pewnym czasie zaglądałam 
do danego kłijenla poraź drugi 
i trzeci. —  Rezultat był zawsze 
dobry.

Wojsko żąda restury —  Sześć kies to zsmsło

Nowe rozporządzenie 
o cenzusie wojskowym

Specjalizacja poszczególnych 
gałęzi nowoczesnej wiedzy w oj­
skowej osiągnęła dziś już ta* 
wysoki poziom, że władze w oj­
skowe zmuszone były do wpro­
wadzenia

pełnych uzupclmeń w t. zw.
instrukcji wyszkolenia. 

D otyczy to w pierwszym rzę­
dzie
szeregowych z wykształceniem 

6-ciu klas
szkoły średniej, praktyka bo­
wiem wi kazała, iż zakres po­
siadanych przez n ch wiadomo­
ści ogólnokształcących jest n»c- 
wy.tarczająct do przesłuchania

kursu w szkołach podchorążych 
rezerw y, zwłaszcza

b rc ii  specjalnych 
jak artylerja, wojska icchmczne 
i lotnictwo.

W  związku z takim stanem 
rzeczy wszyscy szeregowi z cen­
zusem 6 ciu klas szkoły średniej 
z reguły —  jak się „A B C " do- 
w aduje —
będą ebsenie kierowani tvlko do 
szkól podchorążych rezerwy 
piechoty, przyczem nie będą oni 
korzystać z przywileju służby 

skróconej, 
a mianowanie ich podporuczni­
kami rezerwy będzie przewidzia­
ne tylko na wypadek wojny. -

Bk

warszawska uzupełniła 
swój repertuar , Złotym koguei- 
kiem , Jest to ostatnia (1907 r.) 
i bezsprzecznie nai’ epsza opera 
EL -skiego - Kcrsakowa,

Za libretto służy piękna baj­
ka liryczna Puszkina o krółu,

Żyć za 150 złotych miesięcznie bardzo ciężko

Spe łn ić  obowiązek społeczny trzeba

(jędza i głód g szereiscli polłfjl
( o  g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  P a ń s t w a

Komendant G łów ny Policji 
Państwowej ppłk. M aleszewski, 
przem ówiwszy poraź p ’ erwszy 
do swych podkom endnych na­
rwal ich „żołnierzam i policji'*- 
których jak żołnierzy, strzegą­
cych granic Rzeczypospolitej, 
poprow adzić obiecał pod ha­
słem: „H onor i O jczyzna"...

p iękne słowa, na które poli­
cja nasza od pierwszych chwil 
swego powstania dostatecznie 
sobie zasłużyła Słow a tem pię­
kniejsze, że ppłk. M aleszewski, 
nie zawahał się pow iedzieć, że
policjant nasz te same usługi 

oddaje krajowi, co  zolnierz...
I właśnie dlatego i my nie *

wahamy się dzisiaj zabrać głos 
w tej spraw:e.

Jesteśmy świadkami 
bezprzykładnej nędzy 

w śród szeregów półicj-f p c !skioj; 
nędza ta, którei tyle lat stawia 
policja czoło, ob ję ’ a tak szeregi 
jej ołicerów , jak i szeregowych.

Pan Komendant G łów ny P 
P. odezw ał sir do policjantów 
„żołm erze policji"! Nie wątpi­
my, że, używając tych słów, 
ppłk. M aleszewski miał na my­
śl rowu .eż rozciągnięcie na 
szeregi policji tych samvch u- 
prawnień, ulg, słow em  uposa- 
zienia —  z jak ego korzysta 
wojsko.

Dalibóg, trudno sobie w yob-

Z T E A T R Ó W
„ZŁOTY KGGlfGK", o~era w 3 ch aktach 

M. Rlm skieg;-Kcrs-kcwa w o perze warszawskie]
Bardzo dobrze się stało, że który zapomniał o swej obiet- 

opera warszawska uzupełniła ' iicy, danej czarow n ’kow i na
pregu szczęśc;a. N iewdzięczny 
monarcha ginie „z  ręk i" z łote­
go kogucika — swego dobro­
czyńcy.

Muzyka „Z łotego kogucika", 
znana nam debrze z koncertów  
w Fiiharmonji, w połączeniu z 
dekoracjami i kostjumami sta­
nowi ca łość przepiękną. Tak 
satuo jak i libretto, muzyka jest 
pomyślana śnrało i stylizowana 
bez zarzutu. Dziwm:e lekko łą­
czy się w tej ooerze barbarzyń­
stwo środowiska, w którem to­
czy się akcja, z finezja i niesły­
chanie bogatą wyobraźnią kom ­
pozytora.

Na czoło  zespołu wy sunął się 
p. M ichałowski, który w reli 
króla Dodona stworzył postać 
dobrze pomyślaną, pełną jo­
wialnego humoru. P. Czapska, 
cokolw iek  sztywna w akcie 
drugim, w trzecim rozśpiewała 
się i była przedm iotem  gorą­
cych owacji.

Prowadził operę p Fitelberg 
w sposoh bardzo kulturalny.

i. k.

ra/.: ć, jak może 
li

szeregow iec
policji w yzyc z cos

ok o ło  150 zl. m iesłęczrle,
Nie trzeba tu żadnych wy li­

czeń, cyfr... Sprawa poprawy 
bezpieczeństw a kraju, sprawa 
zwykłej sprawiedliwości, p o ­
wiedzm y sprowadza się do jak- 
nairyohlęjsźęj poprawy bytu 
policji polskiej.

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FA SR Y K i WYPOSÓW PLATEROWANYCH
Z O R G A N IZ O W A Ł A  N A  .G W IA Z D K Ę *  T A N IĄ  S P K ZE D A Z 

P r z y j m u j e  w s t e l K i e  o d n o w i e n i a
ul. Rymarska Jft 8, teteton 124-03. 3°3
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T A J E M N I C A  H O T E L U  

P U Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J

Rozmyślania prokuratora przerwało ostre puka­
nie do drzwi. W szed1 konwć) policyjny, raportując 
dostawienie z więzienia śledczego Ludwika Karni 
ckiego. Prokurator pclecT bezzwłocznie wprowadzić 
oskarżonego do swego gabinetu. Oskarżony wszedł 
chwiejnym i nieśmiałym krokiem Nieogolony, w w y- 
gnieconem  palcie i brudnym kołnierzyku, różnił się 
wyglądem znaczne od tego młodego, zdolnego litera­
ta, któremu publiczność dziękowała huraganem okla­
sków i długim deszczem kwiatów za talent i pracę.

Prokurator patrzył w twarz m łodego człowieka 
i szczery żal i współczucie malowały się w jego 
oczach, W skazał oskarżonemu krzesło tuż obok swe­
go biurka. K arncki zbliżył s.ę nieśmiało i usiadł na 
krawędzi. Zabielski wyciągnął z regału akta, chwilę je 
wertował, jakby chciał pokryć zmieszanie. W krótce 
opanuwał się i spokojnym głosem spytał:

—  Imię i nazwKko pana ?
—  Ludwik Karnicki, —  szepnął oskarżony lak 

cicho, że słowa zaledv. ie dochodziły do uszu pytają­
cego.

—  Prokuratura oskarża pana o zbrodnię morder­
stwa, Pcpetnit ją  pan dma 10 lipca, roku zeszłego 
w hotelu M tncercwej, zabijając uderzeniam. tępego 
narzędzia, możliwe młotka, poddanego rosyjskiego 
Pawła Michałowicza G alk:na. Czy przyznaje się pan 
do zbrodn,?

Karmcki patrzył w oczy prokuratora, jakby nie 
rozumiał jego słów, tylko palcami wykonywał lahieś 
bezmyślne ruchy, skubał rękaw palla. Prokurator po­
wtórzył treść oskarżenia Twarz oskarżonego zaczęła 
sie ozyw ac i szepnął tak cicho, że znów ledwie moż­
na było go zrozumieć:

—  Ja nie zamordowałem Gałkina
—  W takim razie może pan \vvtłóiraczry, co  pan 

robił w  jego mieszkaniu na kilka minut przed mor­
derstwem.

—  Żadnego Gałkina nie znam, nigdy nie byłem 
w jego mieszkaniu,

—  Panir Karnicki, —  upomniał prokurator —  ja­
ko obwinionemu o zbrodnie wolno panu nawet kłamać, 
ale rie sadzę, aby takie kłamstwo wpłynęło dodatnio 
na przebieg śledztwa i na pańską sytuację. Jeśii 
w obronie sw oie ’ musi się pan uciekać do kłamstwa, to 
niech pan przynajmniiej nie przeczy faktom, które 
każdej chwili mogą być udowodnione. A  teraz powta­
rzam pytanie: —  Czy był pan w mieszkaniu Gałkina 
na kilka minut przed ujawnieniem zbrodni?

—  Byłem.
—  A  teraz może zechce mi pan wytłóm aczyć, co 

pan tam robił?
—- Gałkin prosił mnie poprzedniego dnia, bym 

go odwiedził, był chory. Przyszedłem o oznaczonej 
godzinie, zdaje się o jederastej przed p-cludniem 
i kilkakrotnie zapukałem do drzwi, gdy nikt me od ­
powiedział, naesna^em klamkę i wszedłem do pokoju. 
Zamarłem z przerażenia... Zobaczyłem  coś, co mi zmro­
ziło krew w żyłach. Na środku pokoju leżał potworny 
garbus, zlany' obficie krwią. Szklannemi oczyma pa­
trzył na mme, cd  czasu do czasu przymykał i otwierał 
powieki i jakby naiężał wzrok, afcy lepiej m: s’ę 
przypatrzeć. Cofnąłem sit w  tył z przerażeniem, ude­
rzyłem plecami w zamkmęte drzwi Zostałem z mm

sam na sam w pokoju. Nagle garbus podwinął nogę 
pod siebie, a petem szybko ją wyprężył i w ten spo­
sób zbliżył się do mnie, jakby chciał mnie objąć za no­
gi. Chciałem krzyknąć, ale strach odbierał mi oddech. 
Gdy odzyskałem świadomość, otworzyłem drzw i w y­
biegłem iak oszalały ze strachu na ulicę...

—  Dlaczego n*e uwiadomił pan policji o swojpra 
odkryciu?

—  W  pierwszej chwili byłem tak przerażony', że 
riebardzo zdav. ałem sebie sprawę z tego, co  czynię, 
biegłem bezmyślnie wzdłuż ulic, aż ocknąłem rię na 
Starem M icśc:e. G dv wróciła mi przytomność i uśivia- 
ćom iłem sobie każdy szczegół straszne' sceny, dosze­
dłem do przekonania, ze w chwili, gdy przekroczyłem 
próg pekcju. Całkin już nie żył, a ruch jaki wykonał 
był tylko skurczem pośmiertnym. Z pewnością upłynę­
ła godzina, zanim zdoła ji t  w sebie wyrobić spokoj­
ny sąd o wypadku. G dy wybiegłem z pokoju spostrze­
głem, że do mieszkania zamordowanego zmierza 'akis 
robotnik, czy stróż, byłem więc przekonany, ie  on 
zobaczył już zbrodnię i uwiadomił policję. Hotel Min* 
cerowej me cieszył się zbyt debrą opinią, bałem się 
przyznać do swej bytności w  tym lokalu, cel bowiem 
mego przybvc:a mógł być fatałrm tłómac7ony. Gdy- 
b /m  zaś był pierwszym, który odkrył zbrodnię, wmie- 
szar.cby niewątoliwlc m oje nazwisko do sprawy, a te­
go chciałem uniknąć...

—  Zrozumie pan jednak, że takie milczenie po 
wypadku jest powabnym arguinentem oskarżeń:'*

Karnicki nie odpowiedział, opuścił głowę na pier­
si, jakby przyznawał niedorzeczność swego postępo­
wania.

—  A  mcźe zechce mi pan cpcw ledz ’<»ć, co  łączy­
ło pana z Ga.Lincm ’’

tD. c ,n )


